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Uroczystość bitwy pod Raszynem,
Warszawa. ''PAT.). Wczoraj z powodu 111 ro- j 

caoiicy bitwy pod Raszynem odpyl się uroczysty 1 
obchód narodowy, ua który przybyły tysiączne j 
tłumy z W arszawy i  okolicy. Na miejscu, z któ- i 
rego ks. Józef Poniatowski obserwował pole bi
twy, wzniesiono olbrzymi ołtarz połowy, puzy 
fctóryr po obu stronach ustawiono arm aiy — 
P rzy  oł arzu zgrupował ysię cechy, senat, mło
dzież szkól średnich i niższych, warszawska 
straż ogniowa, wreszcie olbrzymie zastępy w ło
ścian okolicznych i  iucłu warszawskiego. Na
przeciw  ołtarza uszykowało się. wojsko. Na uro 
csystość p izybyli w  imieniu naczelnika pań
stwa, który z powodiu wyjazdu do W ilna nie 
m ógł wziąć udziału w obchodzie, min. spraw 
Wojskowych gen. Leśniewski w towarzystwie 
fcumendaithi D. 0. G. gen. Durskiego, gen. M i
chalika, naidto z przedstawicieli mipyi wojsko
wych był obecny gen. Massentt, reprezentant mi 
syi wojskowej francuskiej. Z władz cywilnych 
otoecny był prez. ministrów Skulski, mm. W oj- j 
Ciechowski, min. Łopuszański, woje Ta Soł- J 
udłn, orcz starosta Okulik. Po dokonam1] a pizeglą 
uu wojskowego przez gen. Leśniewski e jo, roz- I 
poczęła się uroczysta msza połowa, celebrowana j

przez ks. biskupa Gailat Podczas nabożeństwa 
śpiewały chóry i  grała orkiestra. Po mszy prze 
mawiał ks. prcrf. Szlagowski, w podniosłych 

słowach malując bohateratv o tych, którzy zlo* 
*y li ofiarnie -y d e  na tych polach. Idea icb żyje 
i  dziś znowu stoją w  krasie młodości boht tero- 
wie nowi, krew z  ^rw i i  kość z kości tych, któ
rzy ginęli pod dowódzitwem księcia Józefa no
w i, pod wodzą JóraŁt Piłis-dskiego, hswią twoją 
OLupują zmartwychwstaniu ojeryzny. Następ-- 
nie podpulk. sztatou gem. Kukieł, (znany histoiyk 
wojskowości jjolskiej, żywo i  z plastyką kreślił 
ooraz pamiętnej bitwy, podnosząc, że w tej b i
twie żołnierze księstwa warszawskiego poddali 
się egzaminowa, stawiającemu ich na równi *  
wytrzymałym żołnierzem sprzymierzęnej arm ii 
Napoleona. Wimieaiiu nieobecnego naczelnika 
państwa i naczelnego wodza pozdrowił zebra
nych gen. Leśniewski i  zobrazował stan organi- 
zacyi wojskow. j Księstwa wanszaw-bkiego z ro
ku 1809, zaskoczonego nieapodzeiwanym naja
zdem iW ryack im . Urocftystość zakończyła się 
złożeniem podpisów- przez obecnych w księdze 
w n iątkow ej i  defilu ją wojsk, poadmawianyoh 
dnituzyastycznU przez jnddtozbość.

Warszawa. PAT)Ti Komunikat sztabu jen. W o
bec teso, że sytuacyu na odcinku poleskim sta- 
•wotai się. coraz cięższą, wsku+ek sieu&lannie 
trwających ataków boiskowi Jkięh i ciąg’ c zw ię
kszających się sił, została zarządzone, z wyzy- 
akien momenrtu pr-egTupowanis nieprzyjaciel- 
jefldegb do nowych i. aków, kontraakoya mająca 
om u d .  nniemcżli-' enie dalsaycb ataków nie-

pizyjadetsaicn. W ajtejn U , M ła t y  r o n t it  siły 
nic-pizyjaclełskie, stojące j ł «  d frontem.
.Dotychczas meldowana zdobycz w j nosi? dział 
i  40 karaMnuw maszynowych. Nją Podciu i Wo- 
Wynru ożywiona działalność OikUtaUw. w yw ia
dowczych.
Pierwszy zast. ezela sztabu gen. aulińeki, pułk.

wiechą. Przy aresztowanych znaleziono odezwy 
antypańilawowe ] inny materyet kompromitu
jąc©. Sprawę odJdano prokuraifccryi.

i  ii.  kultury i izlust no Lwowa.
Warszawa. (PAT.). Jak donosi „Kuryer Poran

ny" minister sztuki i  kultury uda się dnia 26 
hm. w  towarzystwu© dwóch refernaów minister
stwa do Lwowa, celem zaznajomienia się z  po
trzebami tamtejszych szkół aitysty-czajo-rzu* 
mieślniezych.

Sprawy w s k i i  u M in r a r y i  w  San I w
Paryż. (PAT.). Ag. Hav. Szefowie najynaaifc" 

angielskiej, francusKiej i włoskiej będę uczest
niczyli w  rozprawach, dotyczących spraw mor
skim na komfeireneyi w- San Demo na tych sa
mych prawach nia jakich szefowie anaii lądo
wej będą brali udział w dyskusyi nad sprawami 
wojskowymi.

Paryż. (PAT.). Ag Hanr. Pini* ridzk' minister 
upełnomocniony y  Kz; mi© i  prezes delcgecyi 
oluaińskicj na konferencyę pokojową udali się 
do San Rtmo.

Król s: \vedzka w Paryżu.
Lyon. (PAT.). Radio. Król szwedzki przybył w 

piątek do Zaryta. Wkrótce po przybyciu króla 
p MUlerand udał się do ■unbaBady szwedzkiej, 
gdaae kroi zauutsziKiaJ ażeby mc złożyć wizytę. 
W  sobotę prezydent, republiki wydał w pałacu 
elizejskim śmatdanie na. cześć króla1.

Proces przeciw Cailiaux.
Lyon. (PAT.). Radio. V. procesie Caill&ux pro

kura mt zajsońcayi swoją monę. Ażeby przyspie
szyć proces senatorowie postaaiowłli odbyć se- 
syz w niedziftę Spodziewają się, że proces 
skończy się przed upływem tego miesiąca.

i  mm r i  a tj3 !0 f:d3-iato
Lyon. PIAT), fteuiio. „M atin" J odaj-e -a amba- 

eJadónowie Wfcorch i Beigtn zaw iatdetmiii wczoraj 
p. MiMemarndiai, że rzędy ich gotowe są przyłą
czyć się do kroku i  ^ p n ąm u m n ete  nzzez An- 
ą i jg  a że n  m ą ila lc  wezwać N iem cy do * 4 k o

jenU. Bliżsae srezegóły b*dą uregulowane w’ SA. 
K m o . Jak dodaje „M atin“ przmrUduję. iż ten 
kar»k n  rzymitrronyoh będ. la m|a] charakter 8ł- 
Umntum. u.-.

. rA.v * ,

Ententa nie dopuści do uchylania traktatu wersalskiego.
fwddihs. (PAT). Radio Rząd leauucusiki zgodził wiau«-mieniem, że nie będą uznawały żadnych 

się na pa\pozycyę Angin, aby mocarstwu sprzy- j powodów w Niemczecit, którpby chciały uchylić 
m ierzone w yd a ły  wepołną notę do Berlina z ze- j wykonacie traktatu pc-Ojowego.

WLu^kwa. (iPAT.). Radio, Rząd norweski za
strzegł sobie ma wypadfcK j-ikichkolwiek per- 
traikta,i.vi pomiędzy Mnlaudyą a rzędem sowie
ckim we wszystkich kwestyarh g^aoiczaiych, 
obchodzących Noi wegję, prawo zabrania głosu, 
oraz prawo żądania kolektury i gwarancji poli- 
tyczno-terytotyalnych interesów no rweskich.

Moskwa. (PAT.). ,Aioi-ning Post" donosi, że 
Niemcy żadeją od Finlandyi wynagrodzenia za 
pomcc lu.idt loną Pinla.ndyi w roku 1918 przy u- 
walnianiu kraju ci-S bolszewików. Ogółem Fin- 
isudya ma zajbacić Niemcom 127 milionów 
matek.

łmwtiwitiinnmmii

Kramarz odmawia Słowakom prawa do autonomii.
Budapeszt ,PAT }. Radio. ,,Uj Nemzeti" ogta- 

em  yrzemówicnie Knaonai-za wypowiedziane w 
8w. Marcinie Turczyiiskim. Kramarz oświadćzj ł 
między innymi: Wszyscy muszą przjzuac, że

naród słowacki jest zupełnie zdemoralizowany. 
W  państwie ezecho-słowackim czeski góruje 
kulturalnie, wobec czeeo Słowacy nie maję pra
wa domaga sięć sle amCnOmU.

P o s e ł  n ie m iic k ś  p r z y  V^ćstykanie.
Nauen. ^PAT.). Radio. ,,Berliner Tgblt," zapo- 

wiąida nom inację niemieckiego posła przy W a
tykanie. Dotąd przy W art.yfca.nie była leprczen- 
towana tylko Bav arv a i Prusy.

Ryp a, (PAT ). Rad c. N,a ło-tewski^^o prezyden
ta m inistrów Llm anisa dokonano dnia 15 bm. 
w  okręgu Palko (? ) zamachu. Prez. Ulmainis 
jechał a. tomu bitem m zeawąnje pnilityc®ii", na 
fctórem iniol udzielić wy:jlśnień co do zakresu 
kompetencyl t ądu łotewskiego, ćipiskowcy w y
sadzili przy pornosy pyco&syKny drzew o przy
drożne w  chwili, gdy automobil ^rezydenta ruiał

je minąć. Dr"Łew\> jad iak~de padło na somochód 
i zmusiło jedynie, zajca-adz* jąc tiregę, jadących 
dc zatrzymimis. się. Nastąpiła wymiana strza
łów. Napastn-icy zbiegli. Zamach był niewątpli
wie zorgaaiizrA-.-a.ny przez bolszewików. Jed. to 
już to/ccia z rzędu próba pozbawienia życia lo- 
ls»-*.|Hvy>. prez. ministrów, kmr , się, jak i po- , 

rzedrlo, na szczęście nie udała.

Strajk „liftooyów* w N. Jarku.
Poldhu. PAT). Ftadio. W  k" Jorku zastrajko- 

walp oneg-di-j 17 tysięcy obshigiwaczy wind, żą
dających wyższej płacy. W  wielu składach i 
drapaczach nieba wszystkie wirttfy stanęły. W 
budynku jiowp.i-zyMw.i Tąuitable, licoąc • h 40 
pięter, 11.069 pracowników musi używać scho
dów zamiast windy.

Moskwa. (PAT . 'Radiu.  ̂ngrieLkje biuro pa- 
szpertowe w bi bastopoi udzie)'lo cmigia-ncom 
ra sy jsk im , uc iekaią .-y jn  przed ..JW ią czerw oną, 
j-jozwoleń .ieitynif1 .na wyjazd do Warny. Wyjazd 
do innyeh portów  ̂ jest wtt! śniony, ponieważ 
według opin j rządu anifjelskiego, Rofiyanje sta-
' "Cryjn zagri^nicą, element niepożądany.

----- - - - - --

Łódź. PAT.) Dziciir.lhi d«: 
Łufejszs artsztoi* a la  u l i s / i

sza, zo i ■ ta łorów  Loarunistycznyrch potisukł*anych od-
v ościiu agi- dawna, utirymujących stosunki z P.osyą M - j

i
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Kodeks „grzeczności" rosyjskiej.
Dokument cywilizacyjny z 

K ra k ó w , 1 5  k w ie tn ia .
(L) W  starych krorńkaeh rosyjskich znale

ziono oryginalny dokument, będący znamion na 
iluałmcyą .kultunolności" społeczeństwa rosyj
skiego.

Kiedy Katarzyna wstąpiła na tron — opowia
da historyk rosyjski — kobiety olbrzymiego im- 
peryam rosyjskiego były pogrążone jeszcze w 
j*ewnejn niewoicdctwie, z którego postanowiła 
Je wyzwolić m/wm carowa. Rozpoczęła ona swe 
Srunowacye od organizowania zgromadzeń, w 
których brali wepólnio udział mężczyźni i ko
biety, tok, jak w innych krajach Europy. Zapro- 
wWctelła dalej zmianę w  strojach dam rosyj
skich, które od tej pory przyjęły modę angiel
ską. Futra zastąpiły materye jedwabne, a wy
tworne „europejskie" kapelusze zajęły miejsce 
dawnych ciężkich czapek. Koh ety przestały być 
więzione w  odosobnionych mieszkaniach, a za- 
oasęry korzystać z przyjemności towarzyskich, 
tfkładały sobie wzajemnie wizyty, ukazywały się 
zut wszystkich odświętnych przyjęciach.

Ponieważ jednak grzeczność towarzyska, któ
ra powinna panować w salonach, była najzu
pełniej nieznaną Rosyanom, carowa wydala na
stępujący obowiązkowy kodeks:

1) Osobo, u której ma odbyć się zebranie, fest 
obowiązany, ogłosić to afiszem.

21 Zebranie nie może zacząć się przed godzi
ną 4-tą po ofcdedaie i nie może trwać dłużej, jak 
do godziny 10-tąj.

S) Pan doUiU nie jest zupełnie obow* -
przyjmować gości, ani nawet dotrzymywać im 
towarzystwa. Musi jednak dostarczyć im krze
seł. św ia tły  likierów, kart do gry i wszystkie
go, co potróehfne Jest do zabawy.

4) Nie będzie godziny określonej dla pory 
przychodzenia i odchodzenia. Każdy będzie 
mtblł swobodę siadania, gdzie zechce, pra-rha-

czasów carowej Katarzyny.
drania Się i bawienia. Nikomu nie wolne w y
łamać się od obowiązków, nałożonych na człon
ków zebrania, pod grozą musu wypicia kwarty 
wódki. Wchodząc i wychodząc, wystarcza ukło
nić się towarzystwu.

5) Osoby dystyngowane, szlachcie-1 wyżsi o- 
ficerowie, kupcy, rzemieślnicy, przedewszyst- 
kiem cieślą mają swobodę brania udziału na 
wszelkich zebraniach wespół ze swemi żonami 
i  dziećmi.

5) Będzie miejsce specyttae dla zebrań służ
by; służący domów, w  których właśnie podej
mują gości, nie mogą brać udziału w odbywa
jących się równocześnie zebraniach „służbo
wych".

7) Kobietom nie wolno upijać się pod żadajun 
pretekstem, a mężczyźni mogą być pijani do
piero od godziły 9-tej wieczór.

8) Panie, grające w  gry towarzyskie, n ie ma
ją  prawa zbytnio podnosić głosu, a  mężczyznom 
nie wolno siłą całować kobiet. Nikomu nie wol 
no również bić kobiety przy wszystkich goś
ciach, uczestniczących w  zebraniach.

Dosyć charakterystyczne chyba światło na 
ówczesny nastrój towarzyski w Rosyi rzuca ów 
kod oks grzeczności, w którym władczymi pań
stwa jako środek kary przepisuje wypicie kwar 
ty wódki, w którym upoważnia mężczyzn do 
stanu upicia saę „dorp ero" od godziny 9-t*j w ie
czór, w  którym zakazuje bić kobietę „w  towa
rzystw ie", w  którym wreszcie do specyalnej go
dności wynosi zawód ciesielski, prawdopodob
nie przez cześć dla Piotra W ielkiego, który się 
szczycił umiejętnem władaniem piłą i  heblem!

Ciekawe, czy bolszewicy, którzy wszystko „ re 
gulują", wydadzą też statut, normujący przepi
sy „grzeczności" towarzyskiej i czy wzorować 
się hędą na kodeksie carowej Katarzyny?

atyni, chcę bowiem zwiedzić prawdziwą, głębo
ką pustynię, poślę panu me uwagi przez w iel- 
błądziarza, gdy zaś nie będzie ani wielbłądów', 
ani wielbłądziarzy, posłańcy murzyńscy ponio
są panu mój list przez rozpalone piaski...

Wdaysutie te aepiracye w ielkiej artystki uto
nęły rzecz prosta w  morzu projektów. Sławna 
„Thais" nigdy nie została przeobrażoną w  dra
mat, a posłużyła tylko cło libretta dla pięknej 
opory Masseneta.

Z Krosna.

Sarah Bernhardt marzy o wawrzynach literackich.
Kraków, w kwietniu.

(L ) Nienasyconą zaiste w pragnieniu sławy 
okazuje się wielka tragiczka francuska Sarah 
Bernhardt. Nietylko bowiem mimo swych lat 
80 i amputowanej nogi rozpoczęła obecnie na 
nowo występy sceniczne w  Paryżu, lecz nieza
spokojona widocznie wawrzynami tragicznymi, 
pragnie jeszcze uwieńczyć swą sędziwą głowę 
Murami z drzewa świętego muz. I jak opowia
dają dzienniki francuskie, wykańcza właśnie 
sensacyjny romans, a poza tem ogłosi wkrótce 
nowelę dramatyczną zatytułowaną: „1934“ ...

Przy tej okazji należy przypomnieć, iż już 
przed dwudziestu kilkoma laty sławna artyst
ka rościła sobie pretensye do współpracy lite
rackiej ni mnie; ni więcej, tylko z... Anatolem 
France.

Kiedy ukazało się arcydzieło France‘a: „TJia- 
ts", Sarah Bernhardt przeczytawszy je wpadła

w  taki zachwyt, iż zaprosiwszy do siebie au
tora, zawołała z entuzjazmem:

— Niech pan koniecznie zrobi dla mnie sztu
kę za swojej książki. Palę się do tej roli- Tylko 
zaraz, bez zwlekania! Będeae to największy suk-

! ces w  mojej kary erze.
! Daremnie Anatol France próbował przedsta

wić pewne trudności; Sarah nieubłagana jak 
starożytna władczyni, perswadowała dalej:

— A  w ięc pan zrobi mi scenaryusz. Zabieram 
go z sobą w podTóż, wyjeżdżam bowiem na ktl- 
komie&ięczno tournee do A fryki, Ameryki, O- 
ceanii... Przeczytam go bardzo uważnie, a wszy
stkie pomysły, jakie mi wpadną do głowy po
dam panu odrazu jak najszybszą drogą.

—  Lecz jakże będziemy się porozumiewali, 
zapytał w ielk i pisarz, ja  w Paryżu, pani hen, 
gdzieś na szerokim świede?

—  Ależ, rzecz prostai, telegraficznie!... Z  pu-

F m v y to w y  rozwój Krosna, —  £wpoiwi»daaay
przyjawd ministra handle i przemysłu. — Z ru
chu naftowego. — Stosunki aprowizacyjno. —  
Powstanie nowej plaoówki polskiego handlu. — 
Z teatia. — Kino „Sokół". — Z życia towarzy

skiego.
Krosno, 14 kwietnia.

Od dłuższego czasu nie donosiłem nic o Kro
śnie, gdyż stosunki z dnia na dzień ulegały 
zm amię. Jest. to zasługą przedewszysitfciem ga
zu ziemnego, sprowadzonego do nas z pobliskiej 
Męcinki. W e wrześniu ubiegłeigo troku przystą
piło miasto do przeprowadzemia gazociągu w 
m eście. Piod energicznym kierownictwem inży
niera Kowalezewskiego roboty postępowały szy 
hko, tak, że już w  pierwszych dniach grudnia 
rozpoczęto opalać gazem mieszkania. Obecnie 
Jest już zainstalowanych okoto 3000 pieców i 
kwestya braku opału dla nas m e istnieje, ow 
szem możemy węgiel zaoszczędzony przez nas 
przeznaczyć ala Innych celów. Obecnie przystę
puje gmina do zaprowadzenia światła gazowe
go. Zainstalowanych już jest kilkanaście lamp, 
a wszystkich ma być 150. Mając na miejscu ta
ni opał w postaci gazu ziemnego, nic dziwnego, 
że ruch przemysłowy w  naazem mieście i okoli
cy zaczyna się rozwijać. Na maie budują się 
dw ie huty edkłame. Jedna dla wyronu szkła ta
ftowego druga dila wyrobów gaumteryjrniy ch. 
W  najbliższych dudach rozpoczyna budowę cen
tralna ejektrowm a związkowa, która, jak cho
dzą słuchy, mtai zamiar poprowadzić kolejkę e- 
laktryczjr.ą do Dukli i  do Iwonicza. Oprócz tych 
fabryk ma powstać w najbliższej okolicy Kro
sna cały szereg fabryk, m iędzy innemi olbrzy
mia, fabryka hroui i w ielka rafinery* cukru.

N ic t«ż  dizdwuiego, że sfery warszawskie zain
teresowały saę przyszłością przemysłową na
szego zagłębia i  przysyłają do m e  w e wtorek 
przyszłego tygodnia p. min stra hairdlu i  prze
mysłu, aby n& miejscu przekonał się o istnie
jących warunkach dla rozwoju przemysłu.

Ttatkże l ruch naftowy w  ostatnich kilku mie
siącach ogromn e się ożywił. Po głośnym czer
wcowym wybuchu ropy na kopalni Dirłtkow- 
skiego w  szybie Mac Allaird, który po dziś dzień 
siiaJe dostarcza kilkadziesiąt cystom mles ęcz- 
nie, rozpoczęły 'na lin ii Mac Allandm wyrastać 
w ieże wierta cze., jak grzyby po deszczu. Jest 
ich dotychczas 12, a. nowe są dalej w budowie. 
W  szybie wiertniczym na gruntach plebańskich 
otrzymano już nawet pierwszą ropęi widok: po
wodzenia są w ięc nadzwyczajne.

R. POBOELES.

Koleżanka.«
('.Tłumaczenie z francuskiego).

Z niedbałym ruchem rąk, z czołem spiiszczo- 
ne*n jadła banana, a, kiedy z obnażonych ra
mion odizuciia boa, ukazały się one smukło i 
pięknie modelowane jak u młodego dziewczę
cia. Były prawie tej samej barwy, co perły w 
jej kalii. Piękna kobieta podnosiła niekiedy 
niesmiaio oczy w  stronę gości nocnej kawiarni, 
młody zaś człowiek w tej chwili myślał:

— Z  pewnością jest to jej pierwsza awantui'- 
ka... prawdopodobnie jakaś młoda żonka...

Z udaną pieszczotliwością pochylił się nieco 
naprzód, badając z uwagą jej perły. Z zadowo
leniem przekonał się, że są prawdziwe.

Intuicyjnie odczuła jego wzrok i szybko zwró
ciła twarz ku niemu; on zaś złożył usta jak- 
gdyby chciał jej szyję pocałować. Na jej poli
czkach ukazał sdę rumieniec, a wówczas on 
uśmiechnął się zwycięsko.

A le wydawała mu się za piękną i to czyniło 
go niezdecydowanym. W ogóle czuł się nieco 
zdenerwowanym w  tym odległym nocnym lo
kalu, którego zresztą nigdy nie odwiedzał i :: 
niepokojem oglądał się od czasu do czasu w o
koło, czy przypadkiem nie zobaczy jakiej zna
jomej twarzy. Podczas tego nieznajoma obser
wowała go uważnie, a jej ciemnoniebieskie o 
ety, przybrały ni ruchomy, twardy wyraz. W pa

trywała się bacznie w jego piękną, ciemną 
twarz, przyglądała się starannie w y pi ciąga o - 

| wanyin rękom, aż wziok jej padł na pierścień, 
znal dujący się no środkowym palcu jego lewe! 
ręki z wspaniałym dysmentoin, rzucającym nic- 

' bieskie refleksy.
' Młody człowiek czuł na sobie jej wzrok i 

odezwał się:
— Piękny kamień, nic prawda? Rodzinna pa

miątka. która mi się dostała w spadku.
— Rzeczywiście przepiękny --  odparła -  

rz^dke miałam sposobność spotkać podobnie 
piękny ckaz. I ja mam brylant, ale tlałeko mu 
do tego...

Przysunął się blisko do niej, ujął jej maleń
ką, nerwową rękę i szeptał nad jej schyloną 
głow ą:

— Dlaczego Pani się wzbrania... mała prze
jażdżka do Bois... czyż w tem jest coś złego?... 
Chciałbym mieć panią na chwilkę dla siebie 
tylko... bym mógł to ramię przycisnąć do swe
go. nic zwracając odiftizu oczu wszystkich na 
siebie... Proszę... błagam... j>otem trdpruwacUę 
panią do domu i będę cierpliwie oczekiwał, uz 
nan; ze:hec powtórnie się ze mną widzieć... 
lYcszę powiedzieć: tak.

Z p ifou m  wahaniem zgodziła się. K iedy po
dawał jej płaszcz, zadrżała mu nieznacznie rę
ka i nieomal powsta.fo w nim pragnienie, ny 
jakiś nag»;-wypadek przeszkodził tej wycieczce.

W  aucie było tak ciemno, że wahał się zbił 
żyć do swojej towarzrpzkl. Gaulło miał j rtk za
sznurowane i musiał użyć wszystkich sił, by

i
pozbyć się tego głupiego uczucia trwogi. Na 
los szczucia, szukał je j zgrabnej wązkiej rą
czki, którą wyczuł o-bok siebie na poduszce po
wozu :i nachylając się do nieznajomej, szop tał 
je j stereo ty powe, chłodne, banalne czułości i 
właśnie ta baztreóeiwa gadanina irytowała go,

Chra słuchała go w milczeniu, nieporuszając 
się; czuł tylko be odpowiadała na uścisk jego 
dłoni i nerwowymi palcami oplatała jego pałce. 
i a niiiUrtiia J nieporadna, pieszczota wprawiała go 
w etan zupełnego oszołomienia.

—  Jer-ttśmy już wśród drzew alei — mówflł do 
siebie — byłby ostatni czas.

A le jakieś dziwne tchórzostwo i  niezdecydo
wanie opanowały go. A  kiedy jego prawa ręka 
dotknęła małej, zimnej flaazeczkl, ukrytej w kie 
szeni, przebiegło go draenie, które odczuł aż w  
sercu. Był jeszcze bardziej podniecony, aniżeli 
owego wieczora kiedy to z w itryny jubilera Pi- 
'-aerta zręcznie i niepostrzeżenie zabrał pier
ścień z  brylantem.

Nieznajoma powoli wysunęła swą rękę.
— Pan nic nie mówi? W  kawiarni wydawał 

sie pan o wiele rozmowniejszym. Proszę odwieźć 
mię na plac dc 1‘AIma,. na drugi raz może pan 
będzie w łc-DSzym humorze — zresztą je9tem  
straszliwie zmęczona.

To skłoniło go do działania •— lewa ręką 
objął jej kibić i przechylił ku sobie słabo opie
rająca »ię  głowę, jak gdyłn do pocałunku. Rów
nocześnie drugą ręką wydobył flaezeczkę, eryb
ie o ją otwarł naciskiem palca, i  brutalnie zat
kawszy swojej ofierze usta. przemocą zmuszał
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W  parce z rozwojem ruchu p rzem >słow ie  i 
naftowego drożyaoa wizroaia do niebywałych 
rozmiarów. Z * ziemnialki płaci się 600—700 ko
ron za 100 kg. Za pszerdcę do 3000 koron, za 
litr masła 120 koron. Rekord w  śrubowaniu, cen 
osiągnęli nosi masarze, każąc sobie płacić za 
1 lag. kiełbasy 120 koron, za 1 kg. wędzonki 130 
korom. Miejska .koimisya aprowizacyjnia pracuje 
z całym wysiłkiem  nad przyjściem z pomocą 
biedniejszej ludności, jednak wszystkie jej wy- 
sfilki rozbijają się o brak zrozumienia u sfer 
warszawiak ich. Delegat komisyi bawi już od 
miesiąca w  Warszawie, gdzie czyni starania o 
pozwolenie na przywóz zakupionych w  Króle
stw ie kilku wagonów zboża i ziemniaków.

Aby w tych ciężkich czasach dostarczyć lu
dziom dobrego i  taniego towaru, założono z 
końcem ubiegłego roku konsum mieszczańsko- 
1 udowy „Jutrzenka". Od lutego b. r. konsum 
nie zmieniając swej firmy, przekształcił się w  
kooperatywę i założył sklep, jeden z najwspa
nialszych w  Krośnie. Członków liczy „Jutrzen
ki*" dotychczas z górą 600. Utarg w przeciągu 
marca wynosił około 140.000 koron. W idoki więc 
rozwoju tej nowej placówki polskiego handlu 
są wspaniałe. Na czele dyrekcyi stoją pp. prof. 
Gaweł, K  esoai, Laizarowicz, Kiwosz i Mięsowicz. 
W  najbliższych dniach „Jutrzenka" ma otrzy
mać humownię towarów, przydzielonych przez 
ministerstwo aprowizacyi.

Od dłuższego już czasu nie mieliśmy sposob
ności oglądać w Maszom mieście żadnego teatru 
praso jezdnego, bo -wobec dzisiejszej drożyzny i 
nieregularnego kursowania pociągów, impreza 
taka jad  niemożliwa. Tam też więtKszą zasługę 
mają nasi dzielni amatorowie, którzy wystaw ili 
niedawno „Hiszpańską muchę", znaną dobrze 
z repertuaru „Bagateli". Sztuka znakomicie w y
reżyserowana przez prof. Fllerwicza, podobała 
•tę ogólnie, gdyż była bardzo dobrze zagrana. 
To toż amaiunry powtórzyli ją  w  Jaśle i w  Sa
noku, zyskując sobie rówDóee uznanie za wspa
niałą grę. — Koncern Sawarzensteina, znanego 
skrzypka krakowskiego, w imprezie p. Darate- 
Baranowtódego, odbył się w  sali kasyna, gdyż 
sala „Sokoła" wskutek spalenia się sufitu nie 
nadaje się do liczniejszych zebrań. Publiczność 
wypełniła salę po brzegu i zachwycała się prze
piękną grą Szwaroenateim. Przy fortepianie 
była pi Olga Kosaakowa.

Jodyny kinoteatr w Krośnie nabyło na włas
ność Tow. gimnastycace „Sokół" i prowadzi go 
we własnym zarządzie. Admiuistracya kim  
spoczywa w  doświadczonych rękach proi. Flla- 
siewicza, który prowadzi ją znakomicie. F ilm y 
doskonale dofbnane zachęcają do odwiedzenia 
kina, to też sala stale przepoi n or.a, a  dochody 
„Sokoła" x tego przedsiębiorstwa srtale wzrasta
ją. A  są one bairdEo potrzebne Towarzystwu, 
gdyż niedawno uległ spaleniu sufit w sali gim 
nastycznej, a odnowienie go będzie kosztować 
około 40.000 koron.

W  najbliższą sobotę odbędzie się ślub p. Ma
ry i Surynówny, córki dyrektora Tow. zaliczko
wego, asesora miejskiego, z p. Janem Straelbj- 
ckim, przemysłowcem naftowym w  Iwoniczu.
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ią do wdychłwamia chloroformu. Zapach narko
tyku rozszedł się naokoło — odchylił więc gło
wę o iłe możności jafcnajdałej by nie uledz oezo- 
bamiającem/u działaniu. Młoda kobieta broniła 
się początkowo z wściekłością, by się uwolnić 
z duszącej ją dłoni.

— Nie... nie.. — charczała *— słuchaj mój 
chłopcze, wszystko ci powiem, puść m ię tylko.

A le on konwulsyjnde trzymał ją w ramionach, 
jego palce leżały jak klamry żelazne na jej li
stach. a  równocześnie podsuwał jej pod nos 
flaseiecadcę z chloroformem. Ona wdychała chlo
roform krótkimi, gwałtownymi ciągami, podob
nie jak tonący chwyta powietrze.

Poza okniami w  pogodnej ciszy przesuwał się 
krajobraz leśny. Kobierce traw kąpały się w 
tnleeznem śwaotle księżyca, a pojedyncze drze- 
wia wynurzały się jak pikiety wartownicze. N ie
znajoma rzucała jeszcze słabo jakiś czas nogami 
i gasnącym głosem próbowała mówić:

— Mylisz się... jesteśmy..
W  końcu zamilkła Trzymał bez przerwy fla- 

•zeerkę przy jej twarzy, dopóki jego o*'iara 
*  ciężką głową, bezprzytomna. nie osunęła się w 
*ąt powozu W tedy dopiero spuścił szybę okna 
hy wpuścić świeże powietrze i ostrożnie odpiął 
*J»1 »zvi kolię pereł. Potem wychylił się z okna 
hy zimny, nocny wja.tr ochłodził jego spocone 
c*oło i krzyknął na szofera:

— Plac de 1‘Alma!
Od caasu do czasu podsuwał jej jeszcze fla- 

_*CCyk ę  z chloroformem pod nos aby przedłużyć 
■•n i przy świetle migających latarń gazowych 
^bon,ad*ł na je j młodą twarz, podobna teraz

M u s ,  luna U l ,  Napoleon.
Kraków, w kwietniu.

(1.) Archeologowie dyskutują bez końca, nad 
prawdziwym , z natury robionymi portretami 
Chrystusa i Joanny d‘Arc. Roztrząsają proble
my: czy dziewica Orleaińska była blondynką 
czy brunetką? Czy Jezus miał włosy rude, jak 
Go malują artyści flamandzcy, czy też kruczo 
czarne, jak przedstawiają Go maleirze hiszpań
scy? Czy należy brać dosłownie słowa Pisma 
Sw., które zwie Go „najpiękniejszym z synów 
ziem i", czy też, wedle zdania pewnych teologów 
nalę-— "rzy.iąć, iż p—korę Swą. posunął tak da
leko, ż< przychodząc na świat dla odkupienia 
ludzkości, wcielił się w postać jak najbardziej 
niepozorną i ułomną?

Wszystkie te problemy postanowił rozstrzy
gną. 7f\ je-dn ni zamachem pewlan sprytny 
Francuz, niejaki pan Fareau, zamieszkujący 
miejscowość Carriere-etousr-Poissy, oddaloną o 
jakieś trzydzieści kilometrów od Paryża.

Pan ów, pragnąc w łatwy i  szybki sposób 
dojść do fortuny, ogłasza otwarcie sensacyjnej 
wystawy fotografii, obrazów otn-zymanyoh prze
zeń samego w  sposób medyumiczny, i  to foto
g ra fii postaci takich, jalk Chrystus, Joaflnai 
d‘Arc, Napoleon.

Oto co zapowiada sznrlatański fotograf w 
swym prospekcie:

„Jest rzeczą ogólnie znaną, iż można dziś fo
tografować Niewidziane. Osoby przybywające 
do mnie będą mogły same zdać sobie sprawę 
z tego zadziwiającego odkrycia. Do ‘tej pory 
tylko medya. mogły to widizieć, rzecz zatem jest 
godną podziwu. Wśród postaci widzialnych: 
Chrystua, Napoleon I., Joarna d‘Arc, Pan nad 
Pany (Chrystus) przyszedł sam zrobić kliszę 
wspaniałą, prawdziwe arcydzieło sztuki foto
graficznej. Wszyscy zapewne w ierni zechcę po
siadać te trzy fotografie, które będą dla nich 
prawdziwym talizmanem."

Słowa powyższe są znamienną ilustracyą 
przykrego faktu, do jakich nieprawdopodob
nych granic posuwają swą bezczelność najroz
maitsi wyzyskiwacze, rycerze przemysłu, szar
latani. I  smutno pomyśleć, że znajdą się bez 
wątpienia gromady naiwnych, którzy pójdą na 
lep obietnic takiego pana i dadzą sobie wyłu
dzać pleniąd*< za oglądanie rzekomych „foto
grafia medyumicznych".

Smutna statystyka.
Nowy io rk , 16 kwietnia, 

(1.) „National AssoriiM ;«.r <v.v f*-,« a rnncemeuf 
of Coloi-d People" w Nowym Jorku ogłosiło 
smutną statystykę,, zawierającą dokładne daty 
z  najwstrętniejszego rozdziału amerykańskiej 
historyl, a to z prawa lynch‘u, Wedle tych da 
nych w r. 1919 w Stanach Zjednoczonych zo
stało 84 ludzi, w tern 78 murzynów zamordowa
nych bądź zlycbowanych przez tłum. Ciała U 
o fiar zostały publicznie żywcem spalone. W

do twarzy umarłego pierrota, na znieruchomiałe
półotwarte oczy, które jak gdyby ze skargą pa
trzyły na niego.

I pomimo, że mu się plan udał. czul sio ja 
kiś przygnębiony j zdenerwowany.

— Dlaczego do mnie mówiła ona przez ty? — 
pytał sam siebie?

Automobil stanął. Powoli wyszedł i . przez 
chwilę zatrzymał się przy drzwiach powozu, 
chcąc niejako przedłużyć chwilę tkliwego poże
gnania:

, — A  więc załatwione, kochana przyjaciółko...
jutro o godz. 3 z pewnością!.

S-kłonril się przed nią grzecznie, i ucałował zi-
1 mną rękę uśpionej.

Potem zatrzaj&nął drzwiczki i krzyknął: U-
Moa Detaille N r 4.

Kiedy automobil zniknął mu z oczni, przebiegł 
z pośpiechem Avenue. skinął na fiakra i kazał 
się zawieść do nocnej kawiarni na Mont mantro. 
Na wszelki wypadek musiał mieć swoje alibi. 
Chwiejnym krokiem z pałającą głową wszedł 
do przedsionka, gdzie kelner odebrał od niego 
palto. Spojrzał w lustro i spostrzegł, żc był 
śmiertelnie blady. Zdawało mu się, że czuje za
pach chloroformu koło siebie. Z głębi obszernej 
sali dochodziły go odgłosy szalonej zabawy gorą 
cąkowa muzka orkiestry, przeraźliwe krzyki ko
biet. urywki pieśni. Słuchał tego wszystkiego 
jak we śnie i drżącą ręką śc’ skał kurczowo zdo
bycz, która chłodno i łagodnie łaekoteła jogo 
peice.

Pokusa była ra silna. W ydobvl kolię z kiesze
ni i przyglądaj się jej ukradkiem przy świetle

okrasie 3G letnim między r. 1889—1919 padło 
3224 otób ofiarą prawa lynch'u, a to 2522 mu
rzynów i 703 białych. Wśród ofiar murzyńskich 
znajdowało się pięćdziesiąt kobiet. Statystyka 
wykazuje następujące rodzaje śmierci: 11 osób 
spalonych żywcem, 3 osoby spalone po śmierci, 
31 ofiar zastrzelono, 24 powieszono, 2 osoby o- 
bite na śmierć, jeden człowiek pokrajany na

kawałki, jeden utopiony, 11 oesób zginęło 
śmiercią bliżej nieokreśloną. Podstawą do w y
konania kary lynchu było w 27 wypadkach 
morderstwo, w l i  wypadkach zgwałcenie bia
łej kobiety, w 2 wypadkach blizkie stosunki 
z białą kobietą, w  jednym wypadku usiłowanie 
ściągnięcia z konia niewiasty z rasy białej, w 
7 wypadkach zastrzelenie* białego w kłótni, w 
jednym wypadku zlynchowany zoefai murzyn 
za to, iż nie ustąpił z drogi nadjeżdżającemu 
automobilem chłopakowi i t. p.

W  śród zlynchowameh w 1919 roku znajdo
wało się 19 ludzi, którzy brali udział w wał
kach we Fra.ncyi.

Przykra ta startystyka jest smutnem zaiste 
świadectwem dla amerykańskiej eywilizacyi.

Przeczucie śmierci u zwierząt.
Londyn, 16 kwietnia.

(m-m) Angielski zoolog W alter Winans za
mieścił w „Daily M ail" interesujący aorty kuł o 
przeczuciu śmierci u zwierząt. „Zdumiony by
łem nieraz —  pisze Winans —  jak wyraźmem 
jest przeczucie śmierci u niektórych zwierząt. 
Znałem pse, który wr żaden sposób nie chciał 
iść do pcedąg-u, choć zwykła podskakiwał z ra
dości, skoro widział, że pan zamierza go zabrać 
ze sobą. Tym razem, kiedy się tak -wzdragał, 
wybietrł na platformę, 3padł i zabił s ę. Znalem 
konia, który wspaniale brał przeszkody. Pewne
go dnia wierzchowiec ów nie przeskoczył wąz- 
kiego zupełnie rowu- Jeździec zmusił go do 
skoku. Koń potknął się, upadł i zlarnał Bobie 
grzbiet. Inny koń, na którym często i chętni© 
jeździłem, nie chciał pewnego dnia minąć drze
wa, dobrze mu od lat znanego. Był to kom
pletnie spokojny, bezwietrzny dzień, .skierowa
łem mego wierzchowca przemocą ku temu 
drzewu. W  tej chwili spadła w ielka e ężko ga
łąź i strzaskała mojemu wierzchowcowi gło
wę." Winans twierdzi, że i u ptaków zaobser
wował analogiczne przejawy.

. . , .. , — . . . . i —

Niebezpioczehbtwo zakażenia przy 
wykonywaniu manicure.

(ki.) Mnożące się obecnie niemal w fermie 
epidemii ropienia palców-, pochodzą z nieczy
stego wykonywania manicure i dlatego powin
no się przy czyszczeniu paznokci uważać nie
zmiernie na czystość, a więc palce przedtem 
dobrze wymyć, a same narzędzia r.ylizec spi
rytusem, ewentualnie gdy używała ich przed
tem jim-a c/sona, wygotować przez 10 mi ut. 0- 
bowięzklem zaś władz sanitarnych Jest kontro
lować co pewien czas fryzyem ie i zakłady, jak 
te czynności rzeczywiście się tatr. odbywają. 
Podobnie ścisłej kontroli poddać należy zakła
dy kąpielowe, w których operują nagniotki.
MttiaajiMJM.-«_]!- u. .  -  ... .......

żarówki, umieszczonej nad budką telefoniczną.
Ale przy pierwszem spojrzeniu zmarszczył 

czoto.Pi zyji zał się uważniej, wziął kilka pereł pod 
zęby, przygryzł ostrożnie, zwrócił następnie pod 
jaskrawe swiiatło i  wydał daUde praaklefotwo:

— Oszukałem się, to są fałszywe perły!
Serci uderzało mu jak młotem. Naraz usłyszał 

wyraźnie jąkający się głos nieznajomej: „Po 
wiem ci wszystko... mylisz się, słuchaj przecie", 
Jakiś niepokój ogarnął go. W idział jej w ielkie 
okrutno oczy j czul na swojej ręce jej gibkie, 
niesamowicie silne pale Potem otrząsnął się z 
oimwy:

— Ech... kokota przekazująca się fałszywymi 
klejnotami, mnie wyprowadziła w pole — jak 
żaka szkolnego.

Przesunął pakami po sw-ych czarnych gęstych 
włosach, wygładził ręką surdut i wszedł z  pe
wnością siebie do wielkiej sali. gdzie na wszy
stkich stołach stałv naczynia z lodem, z których' 
wychylały się złociste szyjki butelek z szampa
nem. Poczem przystąpił do stolika, przy którym 
zabawiało się kilku jogo przyjaciół ae awemi ko
chankami i przywitał się z nimi. A  kiedy oparł 
dłoń o poręcz krzesła, jedna z met.res mimowoti 
rzuciwszy wzrokiem na jego rękę, zawołała ze 
zdziwieniem-

A gdzież to się podział twój pierścień z bry
lantem?

Zzieieniał. W lepił wzrok w swoją, lewą rękę. 
Pierścienia na palcu nie byio.
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50.000 robotników niemieckich judzie na roboty do Rosyi.
Moskwa. PAT.). R e iio . Przyty li tutaj przed- oklej. Przedstawiciele robotników niemieckich 

stawfciole robotników nieroieckirh, którzy utwo i oświadczyli, że z .Niemiec do Rosyi może ycyje- 
rzyli specjalną komisyę do kierowania wol- j chsć 3ft aysieoy wykwalifikowanych robotników 
nysa s>ł rebocryeh z Niemiec do Rocyl w*e- i motalistćw, elektrotecnnlków j t. p.

Krociowe oszustwo z  umundurowaniem.
Oficer aresztowany pod zarzutem oszustwa.
, Warszaw a, 13 kwietnia.

W  tych dniach w łtdze aresztowały i osadziły 
w więc eniu karnem w Warszawie podporucz
nika Pawia Celińskiego, pod zarzutem dokona
nia oszustwa.

Sprawa, która, jak: zdołaliśmy się dcw iedzieć, 
powstaia z osi.arżenia n.ejakieigo Dawida Sach
no wicza, trudniącego się pośrednictwem przy 
dostawach Wojskowych, ‘ -tanowi jeden z wy
mownych dowodów, na jaJt ryzytkewn# przed
sięwzięcia mogą się ważyć w  pogoni za pienię
dzmi jednostki, którym nieopatrznie dozwRrao 
•mosić za.szczjd.nj mundur wojskowy.
' Z tego cośmy się dow  odzieli, oLazuje się, że 
pewnego dnia zjaw ił się w Łodzi u niejatkiego 
Seifer.a* kupca, paskującego odzieżą, rzeerony 
Patwe: Celińsk; i w  charakterze uprawnionego 
rzekomo przez dowództwo 1-ej dyw izyi Icgio- 
wów, zaproponował Seifertowi dostawę 1000 kom 
pletów umunduriLiWsnią dla tej dywizyi.

Po omówień u ceny (coś około 800 marek za 
komp! at)yP. na dostawę ńę Bgodził, poczem — 
co jest nieco zagadkowem — dostartm  bez ża
dnego zadatKU, ani u p rzed n ie j porozumienia 
eię z p^etożóny-mj Cel oskiego, twainsport umun- 
murowaruia w  iiośei 700 kompletów, do wskaza
nego przez Celińskiego miejsca w Warszawie.

Jedynyrń wymiennym ek;w,wulenfem było dla 
Seiferta wydane przez Celińskiego urzędowe za
potrzebowanie władz wojskowych oraz pokwi
towanie z odbioru.

Mundury, jak uprzedzał Celińską bęaą w  W ar
szawie przyjęte przez komisyę wojskową i dc- 
piero po tej formalności otrzyma Seifert aa jego 
pośrednictwem piemądze.

Odtąd ubiegały tygodnie, a Seifert piemędży 
nie otrzymywał.

Zaniepokojony, przyoyć do Warsżjafwy i tu od

nalazłszy Cel ńskiego, otrzymał od niego w yja
śnienie, że komplety już zostały wysłane na 
front i że na to, aby Seifert mógł otrzyma! na
leżność, należałoby. aby sam pojechał na front. 
Celiński podjęł sio ułatwić Seifertowi przejaza, 
t. j. wyrobić przepustkę, zażądał jednak od S. 
doręczę.:ia mu zapotrzebowania i pokwitowa
nia, dotyczącego dostaw jr mundurów, tiómacząc, 
że jedynie na mocy tych dokumentów da się 
wyjednać przepustkę.

Propozycja aa wydała się Seifertowi Lairdzo 
podejrzaną: w a? żeni u C. do wydobycia z powro
tem jedynych grwarancyi odbicru należnych mu 
przeszło pół miliona marek, dopatrzył się czegoś 
bardzo nieczystego.

S. począł dowiadywać się, co w łaściw ie stało 
się /, toware i oto dociekł, że towar ten Celiński 
po spł-owa<izeniu go do Warszawy, sprzedał.

Porozumiawszy się z pędzącym tu wesoły ży
wot Roeyaininem Sas en i om podstaw ił go za wła
ściciela całego franspor® umundurowania i 
przy pośrednictwie Dawida Sachno w irze trans
port sprzedał inspektorowi poltcyi, na Pcdoau, 
K. t>trzaticowek i em u za sumę ókoio 650 tys. mk., 
z czego pak oby 20 tysięcy dał Sc iemor i ża to, że 
ten fignrował jako właściciel transportu.

Crdy o tem wszystkiem dowiedział się zrozpa
czony Seifert, zagroził pedódno pośrednikowi 

| Sadm ow iczow i (który, jak się okazało, w  sto
sunku do polieyi, figurował jako bezpośredni 
sprzedawca), że wystąpi przeciwko niemu z o- 
skaritm em  o spreadaż kradzionego towaru i żą 
dać będzie zw ro u wartości.

W  obawie przed tą groźbą Sachnowucz wystą
pił z doniesieniem do władz i wtedy rzecz cała 
wyszła na jaw.

Dokumenty, które Seifeit otrzyma* od Celiń 
sk iejo są podoono sfałszowane.

I łC ltn ilin  hD'lan*7i platynę, złoto, srebro, zegarki, 
I r  u p u j ę  wszelką bitnteryę nową i antyczną, oraz 
1 >xtucz.._ ząb, 'nawet połamane) pła«» za szlakę 

od 20 do 50 koron.
J 0 2 Ł F  € Y A N K I Ł W g € Z

oirzekfJaAiki zaiUnd zegarm.-jubtiłorskl
Kraków, ul. Siawaowika 1. 931

i wesołości pizybędrie licznie na dzisiejsza „Mu
chę1 oklaskując żywo wykonuwców.

Premiera. „Papżoix weąo kochanka'1 odbędzie 
aię jutro t o .  we wtorek 20 bm. i indzie sonsa- 
c-yą tegororEnepo sezonu. Dzisio.jsz:a próba gene
ralna z .Parterowego kochanua", stwiardniłc, 
że pod względem reżyserskim wydob- ło z cio-m- 
v.'»j sztuki ózaniaw -ssiego v. szysi-klu walory ar- 
tysńycauo a insc- :izacv-jnie ogromnie p:m..r-ło- 
wo naświetlono litc-rs-k.y koni ery cy a dając jej 
kształty i wyraz banko orycór^lny. Rażyscrgę 
prow&dh' b- L. Kritseho. Drugie z rzędu pra&d- 
sti-wżenio nor. ości 's * ’>-.v iodsłano r.:; środę 21. 
b m.

KCKCTFRT. Vv’ dr.iu 20 kwietnie odbędaie cię w 
tsiłi Kar.:, - a. v. oj-akowego prsy ul. ijadłinewiic.-.a 
1. o gods. 8 wieczór koncert prof. Wolanky i pia- 
nic.kl Ah)am j.wvcz Majeroh. oj.

Z S  SPORTU. Wczoraj odbyły się Ławcdy fec t- 
ballowp o młstrzos-wo I I  klacy. między ,.Włav<- 

j lom" a Grae&.oią Rez. Zakończ* ly  się swyeię- 
! ćiiwem C racw ii Rcz, 3:1. Podv.iVłć należy ze 

obu drużynom brak jeszcze naie>ży;cgo treidmgn 
i techniki, posiadają jednak wiele szkoły i am- 
biewi aportowej. Zawtidy prowadził p. Zrajj nie 
ardzo umibjętnic.

(T; ARESZTOWANIE MALWERSANTA. O- 
nesdajsrgi nor., aresztowano tutaj podporuczni- 
kśi-podlekatrza Bdv :nda Kotteuborga 1. 28 z 
Pcdhajof jko ;x>szu.,Awne.go przr sąd wcjjikotwy 
w  Pm iyślu z zna^ro e malw ersaeyę, popełnione 
w  obozie jeńców w  Łańcntcie. Piottięnberga .-.d- 
statwioao do wiązfeń s-jdu wojskowego w  Prze
myślu.

(T ) b d śD T  J ' -.-i.008 K. W  EOTELU. One-
gdai w  hotohi ,,D >’ nia“ okradziono p. Mauryce
mu śprichcrown yrzemysłowToiwi ze Lwotv a — 
z -w-alizy gotówkę w  markach, rublach 1 koro
nach na ogólną kwotę 320-000 kor.

(T) KRADZIEŻ ELEKTRYCZNEGO MOTORU. 
W  fahiyce tutek Wołoezjmowskiego skradziono 
wczorajszej nocy motor elektryczny Sprawcy 
nieznani.

far.) NA ZW IĘKSZANIE SIĘ KOKAINIZMtT,
t j. nało^gu do kokainy w  Berlinie zwrócił uwa
gę dr. Pleserfold. Kokainą handlują, n-n ulicach 
w nocy, a odbiormani są mtoazi ludnie i prostj - 
tutki. Kokainę, zażywają, u B y lin ie  głóT»n'e <poa 
postacią tabaczki do nosa.

Hygiena osob cierpiących na 
krwawnice (hemoroidy).

Utrzymania oko'i*y ećbycu w idealnej er.stośei, ptcra
dzenie czynnego spombu iyeia i umiarkowanie v  jedze
nia st,mówią główne podstawy hygieny, aiocowanej o osob, 
dotkniętycn krwawnicami, jedną jedna!: z naiWatniej- 
i,zych rzeezy przy leczenia omawianego cierpienia jeat 
ścisło baczenie, aby chory miewał wypróżnienia eodsien-

Porządek dzienny wtorkowego 
posiedzenia sejmu.

(PAT.). Porządek dżietiny sto trzydziestego 
ósmego pkwiodśrenia sejmu w dmiu 26 l>m. o go- 
dzhtie 4-tej popołudniu jest. następujący: dal
szy ciąg dyckusyi nad ustawą o kasie chorych, 
pierwsze czytania ustawy o 1 udowycu sakoiach 
rolniczych, pierwsze czytanie ustawy o tymczą- 
eoraoj org^nizacyi irładz administracyi II. in
stancji byłejgo Królestwa, Gahcyi i Lcdomoryd

   ______ __ v%T*az 7. W ielkiem  Księvtwrem Krailtowskiom,
nie. Opróżnianie kis/ek winno nss‘ępn.-*ć nie rano, leez i piorwSKe czyta nte ustaw y o połskleh siatkach
w ł a A r n r n i r  rrrla * i  r f / n n n ł r m k ’  n n A a w n n l r  n e > t ł i » * n «  . 1 1 T T ff t ł t  D t t M t l ł l p ł l .  Sftwieczeretr gdyż dingotrwaly spoczynek podczas snn 
sprzyja sr ybszemn zmniejszeniu się krwawaici Luizie do
tknięci krwawnicami, jednocześnie cierpi., na zapareie. 
Cascarina Leprines stanowi wyśmienity środek prteeiw 
omawianemu Cierpieniu, dzięki też* tema powszeehnie 
stosowany przeciw krwawńięóm. Catcarino Leprince nie 
wy o, (duje v. tórnego zaparcia, nie sprowadza b'egiinki, 
lecz tylko rozmiękcza kał. Jedna, dwie, wy.ątkcowo trzy 
pigułki w zupełn iści wystarczą do wyzwolenia stolca bev.

bólów i bez zaparcia. «2'

C fttw ila  n i e t a c a .
K a i s n d a r z y k *

Sw. Leona IX. pap.

Wschód ilońea 5“4fl

Zachód słońca 7 39

Długość dnia 14 05 
TEATR IM. JUL SŁOWACJuLSSCt,

Psnied^ialek: „Pcaad śnieg'*.
TE A TB „BAGATELA**,

P cn iedż ia jek : „H iszpańska  Muefca".
TEATR POWSZECHNY,

1’oniedeialek: ..Róża S tam bu łu K.
OPERETKA W NOWOACIAUH.

IV.niod/:a łck : „Nietoperz**,
WYKŁADY W  DOMU ARTYSTÓW (pL św. Dno&a>
Ponii-daialek. „Wieczór autorski*1 Tytusa Czyżewi. 

skiego ze współudziałem art. dram. Zofii Or- 
dyńskiej.

K0LLEGIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH. 
Rynek główny, Łłnia A— H Ł. 8t.

P cn iędz ia łek : K azim i .z  Cżagański, ..E tyka a  so;
Syalizm  ’.

handlowych m onloch, sprawozdań o  Komisyl 
zdrowia irublicTTiego o wnio6ka.c-n nagłych posła 
kf Kaczy ńdaioyu, Mo^zjdłows;kiej l tove., posła. 
LubopLwislkięgo i torrarzyszy.

Tajemnicze iwMmiii M M i  t t u i a .
j (1.) W  miejscowości Loval!oite-Panet we I; ran- 

cyl v.ykrvto taiemniczc morderstwo, dokonane 
przez nieznanych zbrodniarzy na b-let.n}°m 

j dziecku. Mołżunkowte Hellinot, pricu jąW  w f“ - 
■ bryce, mieli zwyczaj zostawiać w do,nu w zam 
i kniętym pokcju swą ft-łetnią córeczkę. Przjd 

paru dniami powróciwszy z fabryki do domu 
nie zastali efeecka. a p «# r !i '*m , teszcząwszy 

| poszukiwańiia, znaleźli je lamknięte w kufrze, 
i Dziewczynką, która skutkiem zaduszenia sic 

•konała w kilka godzin potem, padła prawdopc - 
podobnie ofiarą ohydnego gwałtu.

  O -
j DAR NARODOWY DLA J. PIŁSUDSKIEGO.
| Z oka*yi IrrfiJetndn ifMzfclńifka Państwa, wpłynę- 
? ły pr kz  opublikowanych już. następujące ofia- 
j rv : 2-ga ł)5*wa«ya Legionów 103,823 nik. tłO fg;
! 180 A; 184 rb. 50 k: Dzieci szkół po^wsrećhnych 

ndęetP W ar ssawy 7038 Mko Den Wojsk. Praw. 
Minisstcryiim S p r »v  Wojsk; rnwcli 18304 Mk. 50 
fg; ?• rb. 2 kor. I  rząd Ministerstwa Rolnictwa 
3017 mk. 50 f-ar; Białostocka strocż ogniowa 7000 
mk. T. Koiiczyc 100 mk. Oficerowie żołłi'ttrr>e 
STpritafla kunhlciopo .-rt-tti Mk. 35 fug: Kzwadtoji 
ińipaswmT 7-go pułku uianow 15000 mk. Scrcitsl 
Wojskow y Czerwonoira Krsyża 2778 mk. 50 fg.

Z TEATRU pBAGATELA1 Dzisiaj po ras osu;- 
| tui w  rjtn sezonie a.rcywefi.nła ..Hjszrprńska mu- 

M cha'* grażitg ut.k wy bornie przez rwrt.ysiów no-
, wych i tak seroecz-nio'.'oaśniiesza.jącft wid.ywmię
I całą. Pubticmiość azukająaA zdrowego Atn^ciiu

NADESŁANE.

MYDŁA toaletowe
krajową I zasrartlezaa U9

W&dę kolońską oryginalną
p o le ca  P e rfu m erva

L m m i  Kraków. IJjaisia 11

Salon Dziel Sztuki
ICnków, uL św. Jana 3. Tel. 2,
poleca obrazy i rzeźby najwybitniej
szych mistrzów poiskicn po eonach 

umiarkowanych. si6

2 zdolne i inteligentne 
ekspedyentk:

przy;mie zarez firma „Eracla Sporber“ 
rym V główny 30,

„ C e d e x "
a o t i K i e

ii KURSA PRAW NICZE
Dr. Henryka Ostrowskiego

Kursa i lakuye indywidualne. W”pcżyezanie maierrałów 
dia prouriiu.ri i zajętwlj biurowo. Wszelkie zmianv uwzyle- 
(irioiie. KrsSrift', ti(i Studsneks 5, parter, od godz. 4—5 óśj

KURS HANDLOWY
S„ N Y C Z A ,  prof. Akademii handl.
cztoromiasięcr.uy uleozom y, 5 przedmiotów i otenografk, 

■i. prKwem aythwonla śwlidobt»
'.Vp.sj ófttfulkuwe od 11—1 i ->-7. 1023

Krtków, ulico Gołę&Ea L. 5, psrtor, biura Hurtowni.

Wydhi W  zastąpwtwi* Spółki T Ę iia M m j «Bóit«zu i. Koaanki. -  Redaktor adpowiodz. Wlads. S trjibM U  — Brak. M m  Kraków.


